
anom alie. Tymi punktam i były północno-dalm atyńskie wybrzeże K roa- 
cji i ziemie w schodnie w  Polsce. W tym  pierw szym  alfabet głagolicy 
Cyryla i Metodego dochował się po współczesne czasy, w skutek czego 
w  Kościele katolickim  znajdow ała się coraz bardziej kroacka form a 
Kościoła słowiańskiego. A w Polsce w ielu praw osław nych, używ ając 
kościelnego języka słowiańskiego łatwo przeszło do Kościoła unickiego.

Autor jasno staw ia zagadnienie, że rozwój narodów  słowiańskich 
odbywał się pod w pływ em  dużych nacisków zew nętrznych, czy to ze 
wschodu, czy z zachodu. Każdy naród słowiański m usiał w ybierać lub  
przyjąć wschodnie czy zachodnie chrześcijaństw o. Nacisk polityczny 
sam  w sobie nie był korzystny, służył za narzędzie do przyspieszenia 
lub opóźniania tw orzenia się państw  słowiańskich. P rzyjęcie chrześci­
jaństw a w ym agało głębokich przem ian społecznych w  tych państw ach. 
Pozostałości daw nej barbarzyńskiej s tru k tu ry  społecznej i politycznej 
szybko znikały, w yjątk i były nieliczne.

Ew angelizacja następow ała stopniowo, rozkład pogańskiej społecz­
ności słow iańskiej, na skutek  nowych czynników geograficznych i n a­
cisku zew nętrznego był już zaawansowany. P raw ie wszędzie chrześci­
jaństw o zostało p rzy ję te  przez panującego i panu jące w arstw y spo­
łeczeństwa, a potem obejm owało ludność. Osobiste zalety m isjonarzy są 
ważnym czynnikiem  w  ostatecznym  powodzeniu misji, w idocznym 
w postępach naw róceń i trw ałości dorobku, lecz m ają m niejsze zn a­
czenie tam , gdzie w arunk i społeczne są zbyt odm ienne od tych, w k tó ­
rych chrześcijaństw o zwykło działać. Ponieważ chrześcijaństw o głoszo­
ne w  wielkim  im perium , opiera się na podstaw owej zasadzie absolutnej 
równości w szystkich ludzi — rodzina, klan, naród i język są tem u pod­
porządkowane. Wobec czego uważam y św. św. C yryla i Metodego za 
najw iększych m isjonarzy, k tórzy pomogli wejść narodom  słow iańskim  
do chrześcijaństw a, między innym i dlatego że p raca  ich ucieleśniała 
najwyższe zasady posłannictw a m isyjnego, granicząc z bezin teresow ­
nością Irlandczyków  i un ikając jednocześnie zachłanności te ry to ria l­
nej i językowej zarówno Wschodu jak  i Zachodu. Pomimo tego, że 
zw racali się do narodów, będących na korzystnym , podatnym  stopniu 
ewolucji, byli bliscy niepowodzenia. U trzym anie się przy życiu Kościoła 
używającego liturgicznego języka słowiańskiego — umożliwiło poparcie 
papieża dla tej m isji w  krytycznym  momencie.

U stalenie, co w  każdym  pojedynczym  w ypadku było korzystne lub 
niekorzystne dla rozw oju Słowian pod w pływem  chrześcijańskiej ew an­
gelizacji nie może być obecnie rozstrzygnięte. Chrześcijaństw o nieza­
przeczalnie dało duchowe i ku ltu ra lne  podstaw y dla początkowego 
rozwoju poszczególnych krajów . Polska, Czechy i inne k ra je  słow iań­
skie były zdolne do korzystania w  pełnej m ierze z w ielkich postępów 
ku ltu ry  zachodniej X II w ieku i następnych.

Z kolei autor przechodzi do szczegółowego przedstaw ienia rozwoju 
chrześcijaństw a w  poszczególnych k rajach  słow iańskich aż do X II

w ieku włącznie. Sporo m iejsca poświęca organizacji tery toria lnej, d ie­
cezjalnej w poszczególnych prow incjach kościelnych w obrębie gran ic 
państw owych. Ale przy współczesnych w ym aganiach socjologii i geo­
grafii historycznej pozycja robi w rażenie tradycyjnej monografii.

Dość w yczerpująco przedstaw ił V lasto organizację Kościoła w  P o l­
sce, opowiedział się jednak za teoriam i daw nej h istoriografii kościel­
nej. Nie do tarła  do niego w ydana w  1968 roku pozycja Kościół w  P ol­
sce, t. 1: Średn iow iecze10. Dzięki niej oddając do d ruku  pracę można 
było skorygować wiele już n ieak tualnych  sform ułowań. Vlasto zwrócił 
szerszą uw agę na zagadnienie litu rg ii słowiańskiej, dając jej pełny 
obraz obrzędowy.

O trzym aliśm y obraz w ejścia k ra jów  słowiańskich do w spólnoty 
chrześcijańskiej w  momencie pierw otnym . Chrześcijaństwo tych k rajów  
charak teryzuje się nie tylko recepcją ideologii, ale ożywione tw ó r­
czym duchem  wzbogaciło pod wielom a względam i Wschód i Zachód 
i to udało się wykazać autorowi.

Ks. Rom an Nir

Ks. G inter Ć w i ę c z e k ,  Królewicz Karol Ferdynand Waza jako 
biskup wrocławski, „Studia z Historii Kościoła w  Polsce” 1973, t. 2 
s. 281—470.

Ks. Antoni O t r ę b a ,  Dzieje niższych kolegiów duchownych przy 
kolegiacie w Łasku 1525—1819, „Studia z Historii Kościoła w Polsce” 
1973, t. 2 s. 1—279.

Powyżej cytowane prace są rozpraw am i doktorskim i; p ierw sza 
została p rzy ję ta  w roku 1967, a drugja (ks. Otręby) w  roku  1969. U ka­
zały się one w  w ydaw nictw ie A kadem ii Teologii K atolickiej w  W ar­
szawie w  pierw szej połowie 1973 r., w  m ałym  nakładzie 380, egzem pla­
rzy. Tom jest zaopatrzony przedm ow ą (z w rześnia 1971 r.) ks. prof. 
H enryka Rybusa pod kierunkiem  którego wym ienione rozpraw y zosta­
ły w ypracow ane w  sem inarium  przy katedrze H istorii Kościoła P o ­
wszechnego. Z przedmowy dowiadujem y się, że w  niniejszym  w ydaniu 
opuszczono w  obu pracach wykaz źródeł i opracowań, przy taczając 
jednak dokum entację w przepisach. Z pracy ks. O tręby nie w y d ru ­
kowano ostatniego rozdziału (piątego), k tóry  przedstaw ia stosunek niż­
szych kolegiów do innych insty tucji przy kolegiacie w  Łasku. O treści 
tego rozdziału czytelnik, o ile u-mie po niemiecku, dow iaduje się ze 
streszczenia w  tym  języku.

Jeżeli chodzi o cechy wspólne obu rozpraw om , to w ypada podnieść, 
że isto tną ich tezę autorzy  rozw ijają na bardzo szerokim  tle historycz­

,0 Kościół w  Polsce, red. J. K ł o c z o w s k i ,  t. 1: Średniow iecze, 
K raków  1968, mapy.



nym, społecznym i religijnym , aby nie było żadnych zastrzeżeń co do 
ich dostatecznej znajomości epoki i om awianych zagadnień. Z uzna­
niem dla autorów , k tórych głównym zajęciem  jest duszpasterstw o, 
stw ierdzam y, że um iejętn ie stosowali w  swoich pracach obowiązujące 
zasady metodologii historycznej.

Ks. Ćwięczek, urodzony w  roku 1910 w  Świętochłowicach na G ór­
nym  Śląsku, nie m iał łatw ej drogi do kapłaństw a. W siedem nastym  
ro k u  życia (1927) w stąpił w e Włoszech do gim nazjum  księży N azareń- 
czyków w  Viterbo. Tam  po uzyskaniu m atury  odbył stud ia filozoficzno- 
-teologiczne. Święcenia kapłańskie otrzym ał w  Pradze w  roku 1934. 
P racow ał w duszpasterstw ie w  W iedniu X III w  parafii św. H uberta, 
kiedy nastąpiło  w  roku 1936 rozw iązanie Zgrom adzenia Nazareńczyków. 
W tej sytuacji powrócił do Polski, gdzie m ieszkając w  Chorzowie, za­
biegał o inkardynację do diecezji katow ickiej. Pom agając w  duszpaster­
stw ie, wyjeżdżał dla pogłębienia wiedzy teologicznej na U niw ersytet 
Jagielloński, specjalizując się w  historii Kościoła w  Polsce u cenio­
nego w  świecie naukow ym  ks. prof. Tadeusza Glemmy (1895—1958), 
od którego też o trzym ał w  roku 1952 tem at pracy doktorskiej. Ukończył 
s tud ia  w  K rakow ie w  roku 1938 ze stopniem  m agistra  teologii. Znając 
•dobrze z czasów swego we Włoszech pobytu język włoski, napisał u ks. 
prof. G lemmy pracę m agisterską, głównie opartą  o włoskie i łacińskie 
dokum enty, na tem at w ew nętrznych stosunków  kościelnych w  Polsce 
za nuncjusza A lberta  Bologniettiego. W diecezji katowickiej zastała 
ks. Ćwięczka zatrudnionego w  charakterze w ikariusza, ostatnia w ojna; 
najdłużej pracował, w ładając też dobrze językiem  niem ieckim , w  roz­
ległej, trudnej, wówczas jedynej parafii Serca P. Jezusa w M ysłowi­
cach  (1940—1944). Po w ojnie był katechetą w  W rocławiu i w Świdnicy, 
zapisując się równocześnie w  W rocławiu na stud ia praw a świeckiego, 
k tóre pomyślnie ukończył w  roku 1950. Dalsze la ta  pracy kapłańskiej 
upływ ały m u w  duszpasterstw ie parafialnym . Od roku  1953 jest p ro ­
boszczem w  para fi Jordanów  Śląski, w Kłodzkiem. P arafia  posiadała 
aż cztery kościoły filialne, przy których trzeba było stworzyć sam o­
dzielne placówki duszpasterskie, co m u się też udało. Wolne chwile, 
często noce, poświęcał pracy naukowej.

Jego pracą doktorską objęte są głównie la ta  1625—1655 (a więc 
la ta  niepokoju po zakończeniu 30-letniej wojny religijnej), w  których 
diecezją w rocław ską kierow ał królewicz K arol Ferdynand Waza, syn 
króla Z ygm unta III. Podstaw ę źródłową — mówi autor o swej pracy 
(s. 9) — stanow ią źródła rękopiśm ienne, gdyż żadna z pozycji w ykazów 
źródeł drukow anych nie stanow i w  żadnej części zbioru wiadomości 
bezpośrednio odnoszących się do osoby K arola Ferdynanda, z w y ją t­
k iem  streszczeń protokołów  posiedzeń kapitu ły  w rcław skiej, opracow a­
nych przez A. K astnera. Te dw a tom y streszczeń dowolnie w ybranych 
protokołów  posiedzeń kapitulnych, od chw ili zaginięcia oryginalnej 
m etryk i kapitu lnej (w końcu X IX  w.) aż po rok 1650, muszą z koniecz­
ności być uw ażane za rekom pensatę brakujących  ak t kapitu lnych od 
1625 do 1650.

Praca, posiadająca w stęp, zakończenie i streszczenie niemieckie 
je s t podzielona na 8 następujących rozdziałów:

1. S tan diecezji w rocław skiej na początku XVII wieku.
2. K anonie kapitu ły  katedralnej i koadiutoria b iskupstw a we W rocła­

wiu.
3. W yniesienie n a  biskupstw o w rocławskie.
4. P rekonizacja papieska — Kanoniczne objęcie biskupstw a •— S ta ra ­

nia kapitu ły  w rocławskiej o zatw ierdzenie artykułów  wyborczych.
5. Życiorys i karie ra  kościelna — Bezpośrednie kontak ty  królewicza 

z diecezją wrocławską.
6. S tosunki z kap itu łą — S taran ia  o niezależność m etropolitalną — 

Udział w adm inistrow aniu i zarządzaniu diecezją — Sufragan i jego 
działalność,

7. Działalność kościelna — Nowy ry tu a ł diecezjalny — O statn i synod 
diecezji w rocławskiej — R ekatolizacja Śląska.

8. Śm ierć i testam ent.

A utor w  danych biograficznych K arola Ferdynanda zaznacza, że 
względy dynastyczne w strzym yw ały królew icza od przyjęcia święceń 
kapłańskich, chociaż jako pełnoletni o średnich zdolnościach um ysło­
wych człowiek gorliw ie zajm ow ał się spraw am i diecezji wrocławskiej 
ja k  i płockiej przy pomocy odpowiednio dobranych w spółpracowników, 
odznaczających się dobrym i kw alifikacjam i. Zdolności natom iast ad ­
m in istracy jne królewicza, uznane rów nież przez nuncjusza papieskiego 
Viscontiego, w ysunęły go na kandyda ta  na kró la po śm ierci W łady­
sław a IV. K arol Ferdynand w  adm inistrow aniu  diecezją w rocław ską 
stw orzył sobie grono doradców kurialnych  z Polaków, tak  że kap itu ła  
w rocław ska uw ażała go za Polaka. W tedy nastąpiło  siłą fak tu  zbliże­
nie się diecezji do dawnej m acierzy. W kościelnej działalności w  die­
cezji p rzejaw iał K arol F erdynand planowość, konsekwencję i m eto- 
dyczność w  realizow aniu zakreślonych sobie zam ierzeń, jak  również 
w  usuw aniu  zauważonych przy w izytacjach kanonicznych niedociąg­
nięć. D ekrety wizytacyjne, w  których  je st dużo zarządzeń dostosowa­
nych  do lokalnych potrzeb parafii, układanych przez samego K arola 
Ferdynanda, są św iadectw em  jego gorliwości pasterskiej. Dla p rzyk ła­
du  podajem y, że K arol Ferdynand nie tylko dbał po m yśli uchw ał 
Soboru Trydenckiego o uświadom ienie relig ijne w iernych przez naucza­
nie katechizm u w  każdą niedzielę, co było zresztą powszechnie stoso­
w aną p rak tyką , ale również podaw ał księżom tem atykę kazań n ie­
dzielnych, w ydając dekret, aby były podzielone na dwie części, z k tó ­
rych pierw sza m iała być poświęcona w yjaśnianiu ewangelii a d ruga 
praw dom  dogmatycznym, obojętnie czy są wygłaszane w języku n ie ­
mieckim , czy polskim. Z tego zarządzenia bez w ątp ien ia przebija 
polskość K arola Ferdynanda; ona podyktow ała m u dbałość o diecezjan — 
Polaków, m ieszkających w dużej ilości na ziemi raciborskiej i opolskiej 
Górnego Śląska. K ierując się tym  m otyw em  przeniósł w  Raciborzu po l­
skie kazania z m ałej kaplicy do dużego kościoła kolegiackiego, do k tó ­
rego w  niedzielę chodziło dużo Polaków. Podobne zarządzenia w ydaw ał 
dla innych miejscowości, o ile one okazały się korzystne dla w iernych 
m ów iących po polsku. Troską swą obejm ow ał również liturgię; kazał



opracować i ogłosić nowy ry tua ł diecezjalny dla ujednolicenia p rzep i­
sów liturgicznych i dla w yelim inow ania p rak tyk  uw ażanych za n a le­
ciałość reform acji, a sprzecznych z ry tuałem  rzym skim . A utor stw ie r­
dza (s. 268—269), że K arol F erdynand „całe ustaw odaw stw o diecezji 
oparł na wspólnym  ustaw odaw stw ie dla całej prow incji gnieźnieńskiej. 
Postępow aniem  swoim i osobistymi ośw iadczeniam i względem p rym a­
sów Ja n a  W ężyka i M acieja Łubieńskiego, przyczyniał się do podtrzy­
m ania m etropolitalnej więzi diecezji w rocławskiej z Gnieznem  pomim o 
seperatystycznych dążności kapitu ły  w rocław skiej, czyniącej poza p le­
cami b iskupa s ta ran ia  o egzempcję b iskupstw a wrocławskiego”.

Kiedy się zważy, że K arol F erdynand um arł młodo, m ając 42 lata, 
to ocena jego działalności w  diecezji w rocławskiej, k tórej sum iennie 
się poświęcił od m om entu zaniechania sta rań  o władzę świecką, słusz­
nie jest oceniana pozytywnie. P raca ks. Ćwięczka, długo i w y trw ale  
przygotow ana jest w ięc wzbogaceniem h istorii Kościoła w  Polsce. W y­
rażam y nadzieję, że autor u trzym a swój kon tak t z nauką historyczną 
a w yrazem  tego będzie opracowanie testam entu  K arola F erdynanda 
(s. 264) i opublikow anie w yniku swoich badań.

P raca ks. O trę b y 1 naw iązuje do ak tualne j problem atyki (por. 
,,N. Przeszłość” t. 38, r. 1972 s. 255—257) w  ostatnich la tach  często po­
ruszanej, do problem ów  związanych z dziejam i kolegiat w  Polsce. Z licz­
nych zagadnień łączących się z przeszłością p ara fii i kościoła w  Łasku 
w ybrał za tem at dzieje niższych kolegiów duchow nych przy kolegiacie 
w  Łasku (1525— 1819). Je st to  okres od pow stania aż do kasaty  kolegia­
ty i u tw orzenia z niej kościoła parafialnego. K olegiatę ufundow ał i e ry ­
gował w  Łasku, mieście pow iatowym  w ojew ództw a łódzkiego, ks. a rcy ­
biskup Jan  Łaski. P raca  posiada prócz w stępu, zakończenia i streszcze­
nia niem ieckiego cztery rozdziały: 1) Z arys dziejów  kościoła w  Ł asku, 
2) Kolegium w ikariuszy: organizacja w ew nętrzna w  rozwoju historycz­
nym, 3) Działalność liturgiczna i duszpasterska kolegium w ikariuszy, 
4) Kolegium m ansionariuszy.

A utor ogranicza się do roli niższych kolegiów, chociaż one w h i­
storii kolegiaty m iały drugorzędne znaczenie w  porów naniu z kolegium  
prałatów  i kanoników, ponieważ kw estie z tym i kolegiam i związane 
były dotychczas w opracow aniach historycznych trak tow ane m argineso­
wo; osobnego studium  o nich dotychczas nie ma. Biorąc ten fak t pod

1 Ks. A ntoni O tręba, ur. 10 stycznia 1913 r. w Rudziczce, pow. 
Pszczyna, studiow ał na Uniw. Jagiell. w  K rakow ie; święcenia kap łań ­
skie o trzym ał 25 czerwca 1939 roku w  Katowicach. Został pow ołany do 
służby w ojskowej, a po jej zakończeniu z osłabionym  zdrowiem  powró­
cił do diecezji katow ickiej i był w ikariuszem  w  parafii O patrzności Bo­
żej w  K atow icach od października 1945 aż do 15 w rześnia 1949 roku, 
kiedy został przeniesiony do parafii W niebowzięcia M. Boskiej w  W iel­
kich H ajdukach. Od 28 czerwca 1952 znowu pracu je w  Katowicach 
na stanow isku proboszcza parafii W niebowzięcia NMP. Od września 1973 
roku jest kapelanem  w  szpitalu Sióstr E lżbietanek w  Katowicach.
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uw agę, to opracowanie w  spojrzeniu historycznym  zadań i funkcji przez 
nie spełnianych jest pożądanym  w kładem  do wiedzy historycznej. K ole­
gium  w ikariuszy miało się składać z ośmiu członków; trzech z nich 
określano jako  w icedziekana i w icekostusza z rac ji tej, że w ykonyw ali 
funkcje zastępcze w  stosunku do trzech prała tów  kapitu ły  kolegiackiej. 
Posiadali wobec tego św ięcenia kapłańskie, chociaż, jak  au to r pracy 
stw ierdza, w  kilku  w ypadkach należeli do grona kolegium w ikariuszy 
diakoni, a naw et klerycy niższych święceń. O kw alifikacje w ikariusza 
mieli dbać prałaci lub kanonicy kolegiaty, bo oni go prezentow ali, cho­
ciaż do instalacji na stanow isko w ikariusza nie dochodziło się tak 
łatwo. U zdolnienia kandydata oceniali, i o jego przydatności na w ik ariu ­
sza decydowali trzej zastępcy p rała tów  z kolegium  w ikariuszy, którzy 
też egzam inowali w  ciągu ośmiu dni prezentow anego kandydata. Po 
pozytywnym  w yniku egzam inu kandydat był przedstaw iany prepozy­
towi, k tó ry  przekazyw ał m u ak t in sty tucji przez udzielenie nowem u 
w ikariuszow i jurysdykcji. W reszcie następow ała instalacja , dokonywana 
w  obecności całego kolegium w ikariuszy przez ich hebdom adariusza, 
kończąca przyjęcie nowego członka kolegium. Przełożonym  kolegium 
w ikariuszy, jak  w  ogóle wszystkich duchownych był prepozyt kolegiaty; 
on też stanow ił ich pierw szą instancję sądową, od k tó rej w yroków  
mogli apelować do władzy biskupiej. P rak ty k a  jednak  była inna, bo­
dajże słuszna. K iedy trzeba było sądzić i karać członków kolegiaty, 
czyniła to  zazwyczaj nie jednostka ale kapituła, k tó ra  w ydaw ała swe 
w yroki na posiedzeniach partyku larnych , tak  że ich treść była w skazów ­
k ą  jak  osądzać i karać  popełnione w ykroczenia. Z badań au to ra  nad  dzia­
łalnością niższych kolegiów kolegiaty w  Łasku wynika, że przed ich 
członkam i otw ierała się możliwość aw ansu na wyższe stanow iska, aż 
do godności kanonika włącznie. Ten wynik w  prześledzeniu s truk tu ry  
w ew nętrznej niższych kolegiów w  Ł asku  jest cenną zdobyczą i w ska­
zówką dla badaczy dziejów  innych kolegiat.

Niższe kolegia czerpały u trzym anie głównie z dziesięcin, z wsi n a ­
leżących do stołu ordynariusza gnieźnieńskiego, a nadanych im  aktem  
erekcyjnym  kolegiaty. Inne dochody stanow iły czynsze z fundacji 
m szalnych i wpływy za czynności duszpasterskie, a od roku  1622 przy­
dzielono im połowę ofiar ze skarbonki b rac tw a różańcowego; nadto 
zastępcy p rała tów  otrzym yw ali od swych patronów  roczne pensje pie­
niężne. W ikariusze byli zobowiązani do rezydencji przy kolegiacie. S a­
mowolne oddalenie się od niej (s. 457) „bez pozostaw ienia aprobow anego 
przez prepozyta lub kap itu łę zastępcy było karane proporcjonalnie do 
okresu absencji grzyw ną pieniężną, pozbaw ieniem  dochodów, aresztem  
i postem , aż do pozbawienia stanow iska w  razie przedłużenia okresu 
nieobecności ponad m iesiąc”. Członkowie niższych kolegiów m ieszkali 
w  dom kach wzniesionych dla nich na teren ie kościelnym , a p rzezna­
czonych dla pojedynczych członków za pew ną opłatą. Członkowie niż­
szych kolegiów w ychowywali się w  sem inarium  duchownym  w G nieź­



nie, tak  że ich poziom naukow y i ku ltu ra lny  nie różnił się od poziomu 
innych w ychow anków  tego sem inarium . Rzadko w ikariusze i m ansjo- 
nariusze rek ru tow ali się z domu jezuickiego w  K aliszu albo sem inarium  
duchownego w  Łowiczu. B iblioteka kolegiaty posiadała odpowiednią 
ilość książek, gdyż niższe kolegia były na podstaw ie specjalnego s ta tu tu  
zobowiązane do ciągłego dokształcania się, obejm ującego Pismo święte, 
teologię, kaznodziejstw o i praktyczne duszpasterstw o. Dokształcanie się 
ich było kontrolow ane dw a razy w  m iesiącu na obowiązkowych spot­
kaniach, a na okresowo zwoływanych konferencjach w  obecności człon­
ków  kapitu ły  kolegiackiej roztrząsano zagadnienia sakram entu  pokuty. 
Nie posiadam y z tych wspólnych spotkań, k tóre za przedm iot obrad 
m iały spraw y duszpasterskie żadnych przekazów  względnie protokołów  
(s. 460), także b rak  nam  m ateria łu  porównawczego z innym i kolegiatam i. 
W ażny jednak  szczegół autor pracy nam  przekazuje, kiedy chodzi
o duszpasterstw o, m ianowicie k u lt M aryjny pielęgnow any w  parafii 
kolegiackiej od początku jej istnienia. K ult ten, spotęgowany posiada­
niem  łaski słynącego obrazu M atki Boskiej, p rzejaw iał się w  różnorod­
ności nabożeństw  m ary jnych  i w  nadaniu  im  uroczystej form y zew nętrz­
nej, nie tylko z okazji św iąt M atki Boskiej obowiązkowo obchodzonych.

Niższe kolegia posiadały sta tu ty  praw  i obowiązków, k tóre stały 
na straży całokształtu  spraw  kolegiackich. Kościołowi bardzo zależało 
na tym , aby kolegiata s ta ła  na wysokości swoich istotnych zadań, d la ­
tego osobny dokum ent, w ystaw iony już przez arcybiskupa Drzewickiego, 
upoważnia każdego jednorazow ego prepozyta do w ydaw ania statu tów  
zależnie od ak tualnych  potrzeb. S tąd prężna była przez w ieki istn ienia 
kolegiaty jej organizacja i  w ielokierunkow a działalność, do prowadzenia 
księgi ew idencyjnej żyjących parafian , czyli dzisiejszej karto tek i w łącz­
nie, co trzeba podkreślić i nazw ać nowoczesną m etodą duszpasterzow a- 
nia. P arafii pom agało w  jej działalności kolegium  sześciu m ansjonarzy, 
chociaż ich zasadniczym  zajęciem była troska o ku lt m ary jny  i p ro­
w adzenie b rac tw a różańcowego; liczbę ich zredukow ano do trzech po 
pożarze kolegiaty w  roku 1749.

Szkoda, że końcowy rozdział pracy ks. O tręby nie ukazał się w  ca­
łości drukiem . Recenzent jej m iał możność przeczytania go w  m aszyno­
pisie, dlatego badaczom  zagadnień kolegiackich podaję, że poświęcony 
jest inform acjom  o szkole parafia lnej w Ł asku i szpitalu  dla ubogich,
o bractw ach i o rzadko spotykanym  stow arzyszeniu pobożnych kobiet, 
w ystępujących pod nazw ą „dew otek”, które w ykonyw ały pomocnicze po­
sługi w  parafia lnym  duszpasterstw ie.

Dzieje n iższych kolegiów duchow nych przy kolegiacie w  Ł asku  
z wdzięcznością bezsprzecznie przyjm ie historyk, a Autor pracy n ie­
wątpliw ie pójdzie w  k ierunku  pogłębienia obranej tem atyki.

Ks. Józef Bańka

D Y S K U S J E  I  P O L E M IK I

KILKA UWAG NA MARGINESIE ARTYKUŁU KS. PROF. DRA 
ALEKSEGO PETRANIEGO, PT. „ZATARG KSIĘDZA BRONISŁAWA 

M ARKIEWICZA Z BISKUPEM JÓZEFEM  PELCZAREM”

W księdze pam iątkow ej w ydanej z okazji 25-lecia sakry  biskupiej 
prym asa Polski ks. kard. S tefana W yszyńskiego przez Tow arzystwo N au­
kowe KUL, zatytułow anej Z zagadnień ku ltu ry  chrześcijańskiej (Lublin 
1973), ukazał się m. in. arty k u ł podpisany nazw iskiem  ks. prof. d ra  A le­
ksego Petraniego, pt. Zatarg księdza Bronisława M arkiewicza z biskupem  
Józefem  Pelczarem , zaw ierający w łaściw ie krótko u ję tą  historię pow sta­
nia zgrom adzenia księży m ichalitów . A rtykuł ten n iew ątpliw ie był in ­
spirow any przez jednego z członków tegoż zgrom adzenia; świadczy
0 tym  sposób przedstaw ienia całej spraw y, jednostronny, tendencyjny, 
zabarw iony uczuciem, pragnieniem  przedstaw ienia za w szelką cenę 
ks. M arkiew icza w  jak  najkorzystniejszym  świetle.

A utor artyku łu  inform uje, że przy  p isaniu tegoż korzystał z ręko ­
pisów ks. M arkiewicza, pism  oryginalnych biskupów  Soleckiego i P e l­
czara, przechow yw anych w  archiw um  Zgrom adzenia Św. M ichała A r­
chanioła w  M iejscu Piastowym . N iestety, przy czytaniu artyku łu  od­
nosi się w rażenie, że Szanowny A utor niezbyt dokładnie czy w łaściw ie 
w ykorzystał dostępne Mu m ateria ły  archiw alne. Podając pewne w ia­
domości opierał się — chociaż o tym  nie in form uje — na popularnym ,, 
dewocyjnie u ję tym  życiorysie ks. M arkiewicza, pióra ks. M ichułki (np. 
s. 374 artyku łu  u góry, praw ie dosłowny cy tat z M ichułki, s. 162, wyd.
1 londyńskie), niektóre zaś zwroty, jak  się w ydaje, zapożyczył od 
p. W inowskiej, z jej zbeletryzow anego życiorysu ks. M arkiewicza.

A rtyku ł Sz. A utora, poza parom a szczegółami, w łaściw ie nie wnosi 
do histo rii pow stania zgrom adzenia m ichalitów  nic nowego, czego by nie­
można było wyczytać we w spom nianym  życiorysie ks. M ichułki czy 
w innych popularnych publikacjach m ichalitów  na tem at ich założyciela 
i pow stania ich zgromadzenia.

Nie je st moim celem om awianie w szystkich nieścisłości czy niedo­
kładności zaw artych w artykule Sz. Autora. Chciałbym  ty lko poświęcić 
nieco uw agi niektórym  spraw om  czy w ydarzeniom  poruszonym  w  a r ty ­
kule, s ta ra jąc  się omówić je krótko, bezstronnie, p rostu jąc czy uzupeł­
niając Sz. Autora.

P ierw sza spraw a, k tórą w arto  się zająć, to spraw a „niechęci” bpa 
Pelczara do ks. M arkiewicza, o k tó rą  A utor w  artykule k ilka razy w y­
raźnie pom aw ia bpa Pelczara. Już  zresztą sam o sform ułow anie ty tu łu  
artyku łu  każe czytelnikowi domyślać się jakiegoś stanu wrogości między 
ks. M arkiewiczem  a bpem  Pelczarem . A przecież w gruncie rzeczy 
chodziło o to, że bp Pelczar nie udzielił zatw ierdzenia dwom zgrom a­
dzeniom zakonnym  tworzonym  przez ks. M arkiewicza, a nie kierow ał 
się przy tym  jakim ś widzimisię, tylko — przynajm niej w swoim m nie­


